Bertoua, 02.03.2002

MOI  KOCHANI

Spróbuję podzielić się paroma myślami i przeżyciami z pierwszych tygodni mojego życia w Kamerunie. Wciąż towarzyszy mi poczucie, że właściwie Afryka i Europa niewiele się różnią między sobą, może przede wszystkim kolorem skóry mieszkańców...Wprawdzie po sześciu tygodniach zaczynam zauważać pewne konkretne różnice, ale dotyczą one zawsze „szczegółów”, a nie spraw istotnych. Np. gdy w Polsce zabrzmią dzwony na Rezurekcję, tu również przeżywać będziemy radość Zmartwychwstania. Nie ogłoszą jej wprawdzie dzwony – należą do rzadkości. Wiernych na spotkanie Eucharystyczne zwołują gongi zrobione z zawieszonych na konarach drzew, metalowych części starych samochodów...Efekt jest taki sam – słychać daleko, choć dźwięk mają „trochę” inny.

W ogóle świątynie są bardzo ubogie, często nie wykończone, nie mówiąc już o ozdobach.

I chyba właśnie najbardziej brakuje mi tego piękna: powagi gotyckich sklepień, uroku renesansowych rzeźb i obrazów, barokowych aniołków... Brakuje mi tych starożytnych murów wypełnionych wielowiekową modlitwą pokoleń... Tu świątynie mają najwyżej po kilkadziesiąt lat (te najstarsze).I wątpię czy ich konstrukcja przetrwa stulecia.

Ale to nic, że wnętrza są ubogie. Mieszka w nich ten sam Gospodarz – Jezus Eucharystyczny. Gromadzą się w nich wierni na modlitwę, która szczególnie w niedzielę jest uroczysta, urozmaicona śpiewem chórów i wiernych. W naszym parafialnym kościele gromadzą się wierni należący do trzech różnych plemion. Każde z nich mówi innym językiem i modli się w innym języku. Każde z nich jest też reprezentowane przez chór. Jest jeszcze schola młodzieżowa, która śpiewa w języku francuskim. Wszystkie cztery grupy stanowią prawie połowę uczestniczących we Mszy św. i kolejno w czasie liturgii towarzyszą wiernym w śpiewie. A śpiewają długo i pięknie. Zamykam wtedy oczy i przenoszę się do cudownych bazylik Rzymu, czy innych miast. Albo do naszej przepięknej tarnowskiej katedry, w której przez wiele lat dane mi było chwalić Pana śpiewem w scholi i chórze. Niby tak samo, a jednak inaczej. Tu odbywa się wszystko powoli i uroczyście. Najkrótsze nawet wezwanie śpiewane jest często bardzo długo. I chyba nie jest to wielomówstwo, ale autentyczna modlitwa. W wielokrotnie powtarzane wersety mogą włączyć się wszyscy. W ten sposób śpiew chóru staje się rzeczywiście pomocą do modlitwy całego zgromadzenia.

Lubię się razem z nimi modlić, choć nie rozumiem śpiewanych słów. Modlę się za nich i wszystkich zapraszam do tej modlitwy. Byśmy wszyscy wzrastali w wierze, nadziei i miłości.
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